
w dzisfejszv^i> numerze m str. 6 
w kąciku „Zielono mi"' pirzedsuiwUimy 
pierwszy z serii nrtykuł ornewiajtłcy spe¬ 
cjalny japońsky technikę sadzenja i pielę 
gnowania miniaturowych drzew i krze¬ 
wów zwany bonzai. Na zdjęciu u dołu 
widzicie przystrzyganie kilkudziesiędolet- 
niej sosny karłowatej. 

Zdjęcie z prawej przedstawia też sadze¬ 
nie iglaków - aie takich, które osiygny 
normalny wielkość, gdyż będy rosnyć 
w naturalnych warunkach. 

REPORTAŻ PT, „LEŚNY AKORD'^ 
ZNAJDZIESZ NA STB. 5. 


Repr, (jd) 
Fot Marek Szymański 




FANTASTYCZNE ILUSTRACJI 


(CAFk Jul&s Verne, żyjycy 
w latach 1828-1905, jest ciągle 
jednym z poczytniejszych pisarzy 
francuskich. 

Powieści tego autora - „Dzieci 
kapitana Granta", „20000 mil po¬ 
dwodnej żeglugi"' czy tąż „W 80 
dni dookoła świata", cieszyce się 
nie słabnycy popularnością i po¬ 
wodzeniem, przekładane były na 
wseie języków i wielokrotnie fjj- 


mowene* Cechuje je wielka wia¬ 
ra w potęgę nauki i techniki oraz' 
niezwykła fantazja, oparta na roz¬ 
ległych lekturach zzakresumate^ 
matyki, fizyki i geografii. 

Większość powieści Juies"a- 
Verne"a ukazywała się najpierw 
w odcinkach w czasopiśmie 
,,MagasirL d"Educatlon et de Rec- 
reation", założonym w 1864 
roku. 

Dopiero później utwory te, bo¬ 


gato Ilustrowane, zostały zebra¬ 
ne w wydaniu książkowym. 

W Pałacu Kazimierzowskim na 
Uniwersytecie Warszawskim 
obejrzeć można było ciekawą 
ekspozycję zatytułowaną ,,Jules 
Verne - Imaginalres" (wizje Ju¬ 
liusza Verne'a), Zaprezentowano 
na nie] ilustracje, które wykonali 
współcześni pisarzowi artyści ry¬ 
sownicy i graficy, jak choćby: E. 
Riou, H. de Montaut, E. Bayard, 


J.D. Ferat, G, Roux. Najwięcej 
ilustracji wykonali dwaj przyja¬ 
ciele pisarza: Leon Benett i Geo- 
rges Roux. 

Czytelnikom, którzy nie mogli 
zobaczyć wystawy, pragniemy 
przybliżyć ilustrowany świat wy¬ 
obraźni Verne'e, zamieszczając 
poniżej zdjęcia z ekspozycji. 

Fot. CAF 





Po trzylotniej praierwle spotkali 
się z początkiem maja w Poznaniu 
naukowcy, wydawcy i twórcy, spe¬ 
cjalizujący się w sartuce dla dziecka. 
Kilka uwan Waszego wystannika na 
marglnosle Imprezy znojdziede nn 
str. 3. 


Lauread VI Biennale 
Sztuki dla Dziecka 


L W dziadzinie teatru: 

Złotych Koziołków nie przy¬ 
znano 

Srebrno Koziołki - Teatr Lalek 
z Wałbrzycha ze spektakl Z, Woj- 
ciochowskioyo,,Która godzina?" 
oraz Wrocławski Teatr Lalek za 
„Dokąd pędzisz koniku?" R. 
M os k owej 

Brązowych Koziołków nie 
przyznano 

II. W dziedzinie filmu: 

U W grupie łilmów animowa¬ 
nych: 

Złote Koziołki - „Jesienne baj¬ 
ki" reż. A. Kotowska 
Srebrne Koziołki - „Kaleyala" - 
„Alno" rez, S. Lenartowicz 

Brązowe Koziołki - „Reksio 
i Świerszcz" reż. H. Filek-Marsza- 
łek oraz „Sezon ogórkowy" reż. 
L, Gałysz 

2. W grupie filmów aktorskich 
średnio- i krót kornet razowych: 

Złotych Koziołków nie przy¬ 
znano 

Srebrne Koziołki - ,,Podwójne 
Calypso" reż. R. Rydzewski 

Brązowe Koziołki - ;,Grzechy 
dzieciństwa" reż. K. Nowak 

3, W grupie filmów fabular¬ 
nych pełnometrażowych; 

Złote Koziołki-,,Akademia Pa¬ 
na Kleksa" reż. K. Gradowski 

Srebrne Koziołki - „Wszystko 
powiem Lilce" reż. W. Skrzynecki 
. Brązowe Koziołki - „Przygody 
błękitnego rycerzyka" reż. L. Ma¬ 
rszałek oraz ,,Czerwone węże" 
reż. W. Fi wek 


UL W dziedzmłe radie: 

1. W katogorii ałuchowisk ory- 
ginalnych: 

Złoto Koziołki - „Najweżniej- 
azo to się nio łamać" W, Letkiego, 
reż. M, Kulesza 

Srobrnycłi Koziołków nie przy¬ 
znano 

Brązowe Koziołki - „Bajka 
o babci, wnuczkach i dwóch 
smokach" A. Onichimowskie] 
reż. J. Warenyć 

2. W kategorii adaptacji: 

Złote Koziołki - „Król Maciuś 

I" J. Korczaka, adapt. H. Bielaw¬ 
ska, reż. S. Grofowska 

Srebrne Koziołki-„Dziadek do 
orzechów" A. Dumasa, adapt. E. 
Hartwig, reż. A, Zakrzewski 

Brązowe Koziołki — „O krasno¬ 
ludkach i sierotce Marysi" M, Ko¬ 
nopnickiej, adapt. E. Stawska 

3. W kategorii audycji dzienni¬ 
karskich: 

Złote Koziołki - „Kamienie na 
szaniec", dla E. Marcinkowskiej 

Srebrne Koziołki - „Moje wier¬ 
sze", dla A. Makowieckiej i J, 
Kulmowej 

Brązowych Koziołków nie 
przyznano. 

A ponadto przyznano Złote, 
Srebrne i Brązowe Kociołki auto¬ 
rom zgłoszonych wcześniej do 
konkursu utworów muzycznych, 
opracowań graficznych książek, 
wydawcom, ilustratorom, auto¬ 
rom publikacji naukowych. 

Fot. T. Fitzner 



Mnoży, dzieli , rachuje 
i przyszłość przewiduje 


w Japonii wyprodukowano 
kalkuinfor, który oprócz skompli¬ 
kowanych działań matonialycż- 
nych dokonuju nIo lada wyczynu. 
Wystarczy wprowłidzić do niego 


datę urodzenia, abv„. otrzymać 
horoskop astrologiczny. I po co 
Cyganka wróży z kart? Kalkulator 
prawdę Cl powlo.... 

tmarl 
















































e sprawy 


Nasze sprawy 


sprawy 



Dlaczego młodzież szkół średnich Jest 
tak mało zainteresowana harcerstwem, 
Dlaczego niektórzy „uciekają" od tej 
organizacji^ co jest tego powodem? Na 
te pytania starałam się uzyskać odpo¬ 
wiedź rozmawiając nie tytko z harcerza¬ 
mi, ale I ich szkolnymi kolegami^ rodzi¬ 
cami, nauczycielami. Co mówią,,, 

UCZNIOWIE SZiCÓt ŚREDNICH 

{sami o sobie) ^ 

Marek; Dlaczego nie jestem harce¬ 
rzem? Po prostu nie czuję tej potrzeby, 
nic mnie tam nie ciągnie, podobnie jak 
nie mam ochoty wstąpić do ZSMP czy 
należeć do baletu albo kółka gospodyń. 
Pracują w samorządzie, mam dosyć ro¬ 
boty, a czasu ciągłe brakuje. 

Adam: Kiedyś, kiedyś, tzn, w V czy VI 
kL szkoły podstawowej harcerzem by¬ 
łem, nawet Przyrzeczenie złożyłem, ale 
teraz... teraz to już mnie nie bawi. 

G.J.: Co nie bawi? 

A: A, te wszystkie musztry, dyscypli¬ 
na, zadania, rozkaz, zbiórki. Na biwak 
czy rajd chętnie bym pojechał, ale... 

GJ,; Mówisz, że byłeś harcerzem, 
a nie jesteś Już nim? Przecież harcerzem 
zostaje się na całe życie. 

A; Może masz rację, niestety ja tego 
nte czuję, to nie jest ml już potrzebne. 

Marta; Byłam w ZHP, ale muszę 
z przykrością powiedzieć, że zawiodłam 
się. Skusiły mnte barwne opowieści ko- 
łeżanek i kolegów, namawiali mnie ro¬ 
dzice, Niestety, to co zobaczyłam na 
obozie, na pierwszym harcerskim obo¬ 
zie w moim życiu, to był po prostu kosz- 
mar: alkohol, bójki, przekleństwa. Czy 
tak powinno wyglądać harcerskie życie? 
Myślałam, że może w ciągu roku coś 
się popraw!, ale tu, dla odmiany nie 
działo się zupełnie nic. Wiem, że nie jest 
tak wszędzie, wierzą, że gdzieś jest le¬ 
piej, może zupełnie dobrze,.* 


G.J.: W takim razie, czy nie próbowa¬ 
łaś znalaić drużyny twoich marzeń, 
przecież możesz spróbować raz jeszcze. 

M. : Nie lubią powrotów, ale kto wio, 
może spróbują,,. 

Ela; Należałam, bo musiałam - cała 
nasza klasa była drużyną, jednak na te¬ 
mat harcerstwa nie wiem nic, zupełniel 

G.J.; Co w takim razie robiliście? 

E: Przygotowywaliśmy akademie, 
sprzątaliśmy szatnię, nic ponadto. 

Nieznajomy: Ja harcerzem? (ha, ha, 
ha). A to by się kumple uśmiali, pomyś¬ 
leliby, że zwariowałem albo co. 

G.J.: A nie chcesz zrobić im na prze¬ 
kór t spróbować? Ja tak właśnie postąpi¬ 
łam i udało się, wcale togo nie iałujęl 

N. : Wolę nie ryzykować (ha, ha, ha). 
Czuwaj! (z ironią) 

Baśka; Harcerką nie jestem i nigdy nie 
byłam. 

Jolka: Nie, nie mam z Tf M nic wspól- 
negol 

Darek; Kiedyś, w podstawówce... 

Iwoirar Nte, to już mnie nie bawi. 

Róża: Nie, nie byłam nigdy, ale bar¬ 
dzo chciałabym spróbować) (Spróbo¬ 
wała, jest na okresie próbnym we wspa¬ 
niałej drużynie). 

* Jak sią domyślacie krążę cały czas 
wokół harcerstwa starszego. Jest nas 
wciąż tak mało) 

HARCERZE - BISZKOPTY, 

PRZED PRZYJĘCIEM DO DRUŻYN 
STARSZOHARCERSKICH 

Ewa: Najpierw byłam zuchem, potem 
harcerką przez B lat, chcę dalej praco¬ 
wać w drużynie, być w ZHP. Todlamnie 
wielka radość pomagać innym, zdoby¬ 
wać stopnie, sprawności, odznaki, łazić 
po górach. Miałam prowadzić drużynę 
zuchową, wybrałam jednak szary sznur 
w starszoharcerskiej. 


G.J.: Na pewno szybko zmieni swą 
barwę... 

E.: Sznur nie kameleon, na to muszę 
zapracować solidnie. Chcę się dużo nau¬ 
czyć, na szczęście mam od kogol 

Jurek; Byłem zuchem, ale krótko, har¬ 
cerzem nigdy. Interesuję się historią, 
niedawno wpadłem na trop historii har¬ 
cerstwa I skautingu, bardzo mnie zacie¬ 
kawiło. Udało mi się - trafiłem do wspa¬ 
niałej drużyny i już teraz nie tylko histo¬ 
ria jest moim hobby. 

Anta: Wszystkie moje koleżanki to 
harcerki. Zawsze podobało mi się ich 
postępowanie, więc i ja... Niedługo bę¬ 
dę składać Przyrzeczenie, to dla mnie 
wietkie przeżycie, bardzo się cieszęl 

HARCERZE STARSI 
{z doświadczeniem i) 

Alek: Męczymy się, wymyślamy, ro- 
btrny wszystko co się da 1... nici Nie ma 
chętnych do naszej drużyny, nie wiem 
jaki jest tego powód. 

Irena: Myślą, że to po prostu lenistwo. 
Dzisiaj nic nikomu się nie chce. Każdy 
tylko idzie do szkoły (bo musi), a potem 
do koleżków, ploteczek, muzyki, ewen¬ 
tualnie na imprezę lub do dyskoteki, bo 
taka dziś moda. Każdy chce być „nowo¬ 
czesny"', a staje sią próżny i leniwy. No, 
może się zagalopowałam. Część jest 
w porządku, ma jakieś aspiracje, do cze¬ 
goś dąży. Wielu z nich to właśnie har¬ 
cerze. 

Ola:- Nasze ideały to Zośka, Rudy,. 
Alek, Szare Szeregi. Szukamy i szanuje¬ 
my tradycję i historię, cenimy prawdę. 

Wojtek: Pragniemy być takimi, by 
nikt nie mógł powiedzieć, że zawiódł się 
na nas, że zawiódł się na harcerstwie. 

Piotrek: O by to, co mówi Wojtek stało 
się prawd ą.'N3 razie jednak mamy mnó¬ 
stwo pracy, musimy przekonać ludzi do 
harcerstwa, to nie jest łatwe. Czy wiesz, 
że grupujemy tylko 17 proc. młodzieży 
szkół średnich 7 Dlaczego reszta nie chce 
do nas się przyłączyć, nie potrafię kon¬ 
kretnie odpowiedzieć* 


RODZICE 

- Jestem bardzo zadowolony z tego, 
że mój syn jest harcerzem, przynajm niej 
zawsze wiem, gdzie jest i co robi. Ma 
wspaniałych kolegów* Dobrze, że tam 
się znalazł, 

- Mój syn nie był nigdy harcerzein, 
chyba dobrze, bo co tam się dzisiaj 
wyrabiał 

- Teraz to już nie to. Kiedy mój ojciec, 
dziadek Anetki opowiada o ZHP..* to 
było cośl Ale to już stare dzieje.** 

“ A jakże, owszem, Romcio jest har¬ 
cerzem, choć nie wiem, co ten chłopak 
w tym widzi? Lata ciągle na te zbiórki, to 
znowu gdzieś jadzie, może to i dobrze, 
z nauką nie ma kłopotów. 

- Wszystkie trzy nasze pociechy są 
w ZHP, najmłodsza Ola jest zuchem, my 
także byliśmy harcerzami**. 

- Nasze dzieci nie chcą, wolą posie^ 
dziać w domu, książki poczytać. 

- Teraz jest już coraz lepiej, harcers¬ 
two się odradza. Zauważyłam ogromną 
zmianę w postępowaniu moj'ego syna 
od czasu, gdy stał się harcerzem. Oczy¬ 
wiście na lepsze. 

- Mój syn się do tego waszego harce¬ 
rstwa r>i0 pali. To spokojny chłopiec, fi) 

Jak widać rozmaite są opinie zarówno 
młodzieży jak i rodziców na temat naszej 
harcerskiej organizacji- Jedni zarzucają 
jej wisie, choć niezbyt konkretnie, inni 
myślą i głowią się jak zmienić harcers¬ 
two tak, aby służbo nam wszystkim 
i żeby z rłaml harcerzami wszystkim było 
dobrze. Jest nas jednak mało i chociaż 
nie ilość, a jakość się liczy, to jednak 
szukam powodów „ucieczki" młodzieży 
od ZHP. Sama na te pytania odpowie¬ 
dzieć nie potrafię, więc proszę czytelni¬ 
ków „ŚM" o głos w tej sprawie, o głos 
'w sprawie harcerstwa. Proszę o to za¬ 
równo harcerzy Jak i tych, którzy nimi 
■ nie są. Nie ukrywam, ze nawet bardziej 
zależy mi na opiniach tych drugich. Cze¬ 
kając na Wasze wypowiedzi pozdra¬ 
wiam wszystkich naszym tradycyjnym 
harcerskim 

Czuwaj I 

Grażyna Jakubowska 
korespondent HSI 



Nie jesteśmy gorsi 


Mam 16 lat. Od niedawna przeby- 
wąm w f^aństwowym Domu Dziec^ 
ka. Jest tutaj bardzo dobrze, ate nie 
mogę znaleźć nikogo bliskiego* Nie 
mam osoby, z którą mogłabym po¬ 
rozmawiać o moich kłopotach. Nie 
umiem dać sobie rady ze sobą, choć 
jestem optymistką. Ludzie nie zau¬ 
ważają takich Jak ja, szukających po¬ 
mocy i zostawiają mnie samej sobie. 
A może mnie się tylko tak wydaje? 

W towarzystwie jestem wesołą 
dziewczyną, ale gdy mam okazję po¬ 
rozmawiać z kimś na osobności - 
peszę się i zamykam. Być może dla¬ 
tego nie mam nikogo bfiskiego* Za¬ 
stanawiam się jednak dlaczego tak 
jest, że najczęściej odtrącani są lu¬ 
dzie pokrzywdzeni przez los? Wiem 
z własnego doświadczenia, że są lu¬ 
dzie, którzy uważają dzieci z Domów 
Dziecka za gorsze od reszty* Dlacze¬ 
go? Co zawiniliśmy innym? Czy i ja 
dlatego, że jestem z Domu Dziecka 
nie mam przyjaciela? Dlaczego w to¬ 
warzystwie liczy się tylko ten co ma 
modne ubrania, pieniądze? Chciała¬ 
bym, żebyśmy 1 my byli traktowani 
tak jak ci z „normalnych" domów, ci 
którzy^mają rodziców i rodzinę* Prze¬ 
cież nie jesteśmy gorsi od nich. Jak 
każdy pragnę mieć kogoś bliskiego. 
Nie należę do tyoh, którzy poza ład¬ 
nym ubiorem i urodą nic innego nie 
potrafią docenić. Wierzę, że któryś 
z czytelników „ŚM" zechce ze mną 
korespondować. Byłaby to dla mnie 
wielka radość. 

Agata 

OD REDAKCJI; Adres Agaty jest 
w naszym posiadaniu. 


Wiosna to pora harcerskich wypraw, 
biwaków i rajdów. Każdy zastęp, drużyna 
czegoś szuka, jedni tropią przyrodę, imi 
piękno naszego kraju. My postanowiliś¬ 
my poszukać śladów tragicznych wyda¬ 
rzeń września 1939 r. Wydarzeń, które 
rozegrały się tam, gdzie do Wisły ucho¬ 
dzi rzeka Bzura* Okrążone przez wojska 
niemieckie w widłach Wisły i Bzury od¬ 
działy Armii „Poznań^* I „Pomorze^', sta¬ 
rały przeprawić się przez Bzurę do Pusz¬ 
czy Kampinoskiej, by Stamtąd wyruszyć 
na pomoc broniącej słę Warszawie. Jed¬ 
nak Niemcy przewidzieli ten manewr i na 
drodze do Puszczy znalazły stę dobrze 
usytuowane gniazda ciężkich karabinów 
maszynowych. Przeszli nieliczni, reszta 
zginęła łub poszła do nIewoU. Właśnie 
Imię bohaterów znad Bzury postanowiła 
zdobyć Chorągiew Skierniewicka. W br. 
harcerskim wszystkie drużyny chorągwi 
realizujią zadania związane z Kampanią 
„Bohater". Patrol 4 Drużyny Harcerskiej 
„TROPICIELE" z Konopnicy (Hufiec Ra^ 
wa MazJ wyruszył na miejsce przeprawy 
sprzed 45 lat. 

Tak naprawdę przygoda rozpoczęła 
się z chwiłą zajęcia miejsc w mafcym wa¬ 
gonie kolejki wąskotorowej jadącej z So¬ 
chaczewa do Wyszogrodu* Punktualnie 
o 15,35 pociąg ruszył. Jechał wolno, wa¬ 
gony bujały się niczym statek w czasie 
sztormu, ale mała lokomotywa obficie 
buchająca parą dowiozła naśdoTułowIc* 
Stąd szliśmy szlakiem, równotegle do 
Bzury*-Leżąca na przeciwnym brzegu 
wieś Wilkowice była ijoczątkium wielu 
brawurowych ataków mających na celtj 
r>(warclif drogi przeprawy przez Uzur<* 
w dn* 17 1 lU września 1939 r. 

f*rz(łeł Brocłiowum rozbiliśmy swój 
pierwszy Jjlwiik. Rankiem n.iiilępnegfi 
tJnhi udaliśmy się do wsi, gd/le zwlocJ/l- 
llsmy kościół / XVi wk^ku. W jego kance¬ 
larii znajtfujo się metryka chr/lu I rydery- 
ka C hcrpliM, który urorJ/H się w j)<>hll- 
sklej Żri^la/owej WolL Od strony wsęłiocl- 
niej łlij murn rrk.tłającego kościół jprzyle¬ 
ga /tinh^illjaiiy XIX wiec/iiy park, gri/le 
odkrylKmy r iekawe lulnyrlawnegodwo- 
ru. We wi/ekrHu lólO i, wli-ś /oslał.i 
(los/t /ętnin znhpztrnoa. lliśmy 

hrot hÓW pf^dążająC nikilfpwiilfyą in.i/tP 
wler kjj równiną w kieriiipkn Pus/i/y 
Kamphinsklej, Pn tinjśi Ui tUf I .iiniilek 
Broi hnwsklr h wchofłzliny na leteo Kjiin 



patrof z 4 DH f^Tropiciofa"przed Muzeum Puszczy Kampinoskfef 



pinosklcgo Parku Narodowego, pojawia- 
ją się pierwsze pagórki wydm porośnlę^ 
tych borem sosnowym. Tak wędrując 
I bacznie obserwując ptaki, owady I rośli¬ 
ny dotarliśmy do Izabollna Leśnego, 
zie rozbiliśmy drugi biwak. Przyrzą>' 
dzlllśmy na maszynce gazowej oblado- 
koliicję z proszkowanych zup marki „Wi- 
nlary'^, przegryzanych wsp.uiialymi ka¬ 
napkami przygotowanymi przez naszą 
Jedyną dziewczynę dh Anię. Bo posiłku 
czas na harce. Oł>ok tnułycyjnej musztry 
doskonaliliśmy metody maskowania się 
w otwartym terenie | pok^mywanla pr/e- 
szkócł, 

Tr/iłd (1/h'ń wyprawy powit.il nas 
plękOii słcmcTczną pogodą. S/yhko zvvt- 
nęllśmy obn/owlsko I wyriiszylKmy ptł- 
liiriniowym s/laklern piis/c/aóskhn do 
(■ranky. W r /4is|e mar^/u każfly staran- 
iih'^ r>ml]al Htr^rc/ąt i' /witki llSi 1 konw.rlll 
riiajowej, która bfvtt 0 ^ko 

leżkl. 1'iidszyt leśny nkiywiil Ulały ily- 
wan kwilnącyr h /iłW'IU ów. Wlr'i ronun 
tMliiill''>ii'^y liii n.i t nuuUat/ Wojskowy / 
luM r, gtl/le iiUNglly >iilnlei/y lo/mJeN/- 

c zonft rią lUi planh^ Klyll/i>Wtinegfi oiLi. 


Chwilą ciszy oddaliśmy hołd bohaterom 
Armii „Poznań" i „Pomorze", 

Po spokojnie przespanej iłocy nad¬ 
szedł ostatni dzień wyprawy. Po śniada¬ 
niu i zwinięciu biwakowlska udaliśmy $ię 
do Muzeum Puszczy Kampinoskiej. 
Obejrzeliśmy tam poroża łosia, żubra, 
tura oraz wfede wypchanych okazów 
zwierząt. Niewątpliwą ciekawostką byja 
bezzębna szczęka wieloryba, którą eks¬ 
ponowano przed budynkiem Muzeum. 
1*0 zaopatrz en Ul się w mapy kamplr\o- 
sklego P.irku Narodowego I opleczęio- 
w.tniu książeczek DTP padła po raz ostat¬ 
ni komemła „kullraczyć się" (/.^sięgnięta 
/ żargonu polskiej k.iwalerll), Żegnaliś¬ 
my uroczą Puszczę, gdzie pośród wieko 
wyt łi <łęhów I nłzlożystycłi sosen spt>- 
c,‘żyw4iij:ą bohaterówlej /l('rid. t‘:tły przy- 
h'd/los/ di> Piłś/.czy s/okaC pr/ygiuły, 
nlt> Ziipi^łiinll psłkinnic się mogiłom pi)- 
wstanców / Ukrl I,, ollarom t „palmlr° 
sklej polany śinlcucl" I żolnliii*nin pi^lc'- 
gfyin w k.impaidl wi/eśniowej w 

Ky^/ard Casłóskl 
kilrenpiłitileni łlSł 


ZAPROSILI NAS 

• Komenda Chorągwi ZHP im. Mi¬ 
kołaja Kopernika w Bydgoszczy na 
Zlot Harcerstwa Bydgoskiego zorga¬ 
nizowany z okazji 40-leda PRL. Zlot 
zainaugurowano 1 Vi 84 apelem oraz 
Manifestację Pokojową. Następnego 
dnia harcerze mieli okazję zwiedzenia 
bydgoskich zakładów pracy, obejrze¬ 
nia pokazu sprawności drużyn pożar¬ 
niczych, uczestniczenia w przeglądzie 
piosenki harcerskiej, W niedzielę zaś 
uczestnicy zlotu pracowali na rzecz 
miasta. 


• Społeczny Komitet Obchodów 
40-lecia PRL w Parczewie na Manifes¬ 
tację Patriotyczną Społeczeństwa, 

w czasie której m.in. nadano imię „Bo¬ 
haterów Watk w Lasach Parczew¬ 
skich" i wręczono sztandar Hufcowi 
ZHP w Parczewie. 

* 


• Dyrekcja, Rada Pedagogiczna, 
Samorząd Uczniowski Szkoły Podsta¬ 
wowej im. H. Fornalskiej w Nakle Ślą¬ 
skim oraz rada tamtejszej drtiżyny na 
piąty Jubileuszowy Wielki ^styn 
Dziecięcy całej 437-osobowej społecz¬ 
ności uczniowskiej. W programie zna* 
lazły się różnorakie atrakcja, m Jn,: za¬ 
bawa na „ścieżce wiedzyogródek 
zręcznościowy^ rozgrywki sportowe 
kawiarenka pod spadocłtronem, stoi 
skłi „Młodego zielarza'* i poc.;ty harce 
rskiejp kramik staroci. 


Rmla Przyjncli^ Harcerstwa Oraz 
Komenda Hufca ZHP w Iłży na oro^ 
czystość nadania Imienia oraz wrę¬ 
czenia aztaiufam tamtejsze mu Hufco¬ 
wi ZHP. 


^ Trzeba chcieć 

Mam 14 laf. Od dwóch lat palę 
papierosy i nie potrafię się od nich 
odzwyczaić. Wiele razy postanawia¬ 
łem, że JUŻ na pewno z tym skończę. 
AJe nie umiem. Bardzo Was proszę, 
poradźcie ml, co mam zrobić? Do¬ 
brze zdaję sobie sprawę z tego, że Co 
szkodzi, że Jestem za młody, ale mi¬ 
mo to nie potrafię rzucić palenia. 
Może wpadłem w nałóg? Moi rodzi¬ 
ce thjmaciyll mi, że iia robię, ale to 
nic nie pomogło. Wiem tyłko jedno; 
rzucić pałania nie potrafię, mam sła¬ 
bą wolę i Uczyć mogę tylko na Was. 

Krrysztof 


OD REDAKCJI; Oczekujesz od nam 
rady I pomocy, ale jadnoczaink za¬ 
strzegasz się, że masz atmbą wolę 
1 nie potraRsi rzucić palenia. A prze^ 
dai zerwania z nafoglem to sprawa 
wtasnej decy^, poste no wlei^, na¬ 
wet walki ele z samym tobą. Mkt 
tego nl# mota zrobić ze To 

Ty musisz realizować postanowie¬ 
nie. Nie jest to tetwe, bo nałóg opa¬ 
nowuj# wolą cztowteka. czyni go 
niewolnikiem. Ludde wskząc te 
swoim nałogiem wymySJa^ 
maitsze sposoby na,..slable. Jedni 
[edzą dużo owoców, cukierków, żu¬ 
ją gumę, Inni twierdzą, że w oktada 
odzwyczajania się od palenia trzeba 
mleć po proatu duio zajęć rucho¬ 
wych " zalecają bieganie, taniec, 
czynne uprawianie jakiejś dyscyplh 
ny sportowej. Dorosfym palaczom 
niekledlY aplikuje się Środki faima* 
kol ogiczne - nie są one obojętne dła 
organizmu, toteż nie podaje ^ 
n>h>dzłeiy. A wlfc..x musisz cwtczyć 
swoją wolę. Sam słę wpędziłeś 
w nałóg, sam musisz się z niego 
wyzwolić^ (esj 
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^ Sposobfąc slq do wyjazdu na tegoroczne VI Biennale Sztuki dla 
I ^ Dziecka w Poznaniu, z lekkim niepokojem pomyślałam... o losie swojej 
I wątroby. Tak się bowiem do tej pory składało, że w żelaznym repertua- 

^ rze kulinarnym pałacowego bufetu, do którego gnali w pośpiechu (i 
w przerwach między maratonem teatralnym, filmowym, radiowym, 
%. sympozjowym l telewizyjnym) blęnnalowi goście - był „na okrągło" 
bigos Ipączki. Zestaw ten, na dłuższą metą okazywał sfą absolutnie nie 
do przyjącia przez najbardziej nawet spartański organizm* Tymczasem 
tuż po przyjaździe - pierwsze zaskoczenie! Miejsce nieśmiertelnego 
bigosu zająły cynaderki i flaczki Też dobrze I Nie było natomiast zasko¬ 
czeniem to, czym biennąiowi goście zostali uraczeni przez twórców, 
naukowców, wydawców w ciągu sześciu majowych dni.. 



początek lojalnie upnicdiam^ - 
że we wszystkich obradach, 
dyskusjach, S3finpozjach, 

' projckcjBchi spotkniiiach i spektaklach nie 
brohni ydzialu, bo człowiek to istota nit^^ 
poikicina [przynaimnici fizycznie) i całoś¬ 
ci ogarinjć nic byl w stanie, Program, 
zwliiMzczii Kzcch pierwszych dni - bybtak 
r konstruowany, żc np. godziny wy^wietlo- 
luu film6w i prczcniacii tciiiralaych, po- 
' , krywaj qc się ze so bij, staw inły Jiuionm tycz- 

nic przed wyborem: ulboi Jilbo. Nu szcz\;S- 
ció ,,SwiiL|omlodowLi*' ekipa była dwuoso- 
Ikiwu, mogłyśmy wlpc podzielić się rolnmi. 


Jak wyglądały,,Obszary spotkań dziec¬ 
ka i dorosłego w sztuce"? (basio tegorocz¬ 
nego Biennale), iłe teatrów z całej Polski 
zagrało w ciągu tT7jecli ostaiTiich lat wartoś¬ 
ciowe widowiska dla młodej widowni? Ile 
wydano w tym czasie nowych, tnteresują- 
cych ksij^żek? Ile słuchowisk radiowych 
powitało z myślą o nastolatkach? lic fil¬ 
mów? l wreszcie - czj' ilość przeszła 
w jakość? , , 

Wszystkie tc pytania niosą się od lai 
natrętnym echem po pustawym inngazy- 
nic, nu drzwiach którego ktoś wstydliwie 
i w pośpiechu nagryzmolił; „sztuka <!!» 



% 



dziecka". Mie ma więc sensu bo staje się 
to nudne - pisać w kóiko i od poCEątku, że 
kulturalna oferta twórców wygl^^dągle 
*przeraź4wk ubogo ^wsze uk miarę 
potrzeb Nastolatków: Że br^ lub za mą- 
io... Że tylko , w dużych ośrodkach ! od 
święta... Że zbyt ^ie jeszcze obszarów 
leży odłpgictii> bo reżyser, .pisarz^ muzyk 
jakoś spotkać się aa' nich z odbiorcą nie 
mogą... Giociaż czasanii może nawet i le¬ 
piej^'żeby się nie spotykali^ bo książka 
tandetnego pisom, fUtn banalnego reżyse¬ 
ra, widowisko teatralne marnego dtątna- 
nirga, potrafią wyrządzić cńlodemu od¬ 
biorcy więcej krzywdy niż Idi totalny 
brak. Jeśli komuś się wydawało, że czasy 
w których panowało przekonaniej iż twór¬ 
czość dla dzied lo uboga kreyma sztuki 
prawdzłwejj więc też ani zbytniego ryysił- 
ku, ani talentu nic i^eżą dp, j^r 

przeszłości, ten .obserwując "legorbczne j ^*' 
Biennałe, pizdmnć się, jak oktud^:^-^' 

.przezj^dot iiuio'^(^^}iri()il 
dach wypdtiialy idindroi^k i 
Stawy rowarzyąp!ącę:^m. mV 
wystawi prój^Ćw^' 


jeden (1!)^ kt^ zasługiwałby na główną 
nagrodę - Złote Koziołki. Srebrne nato- 
mias t, otrzymała licząca sobie już dwa¬ 
dzieścia lat ^1) mscenizaefa Jona Dormaua 
pt. ^^tóra^^godzani", w wykonaniu wałb- 
, hg^ki^:Tęii|^ T^ek^ J akte więc mówić 
ó meustoSey i nl^orodnei tea- 

tialncKOrb^^^^uaid pot^b'ii)fiÓ2a, sko¬ 
ro riie ina i^^spm po^t^ za^kpió, bo 
brak bogatej mateiii drama^cżoej... Być 
może właśnie z owego niedóbocu oraz po 
trosze z obs<iisac}i świata i kb 

paskudnej nątiiry, powstała w l^cu lac 
siedemdziesiątyęb szruka^'jr,Skt3ydcłka*' 
Małgorzaty Jokieljr autorki iicsąqej;.sdbie 
wówczas iat 2 aledirótT?yuąś(^^ 
ten, pokazany, pi^póznag^ 


znakomity scenograf, dyrektor i kierów-^ 
nik artystyczny krakowskiego Teatru Ba¬ 
gatela ^ Kazimierz Wiśniak. Komiks 
wpadł mi w ręce tuż prżed prezentacją 
biennaiowej publiczności starożytnej chM- 
skiej legendy >,PaDi Wdzięczny Stru-' 
myk"} w wykonaniu aktorów tegoż teatru. 
S^, że widzieli ją również czytelnicy 
,}Swiata Młodych" i widzowie telewizyj¬ 
nej „Sobótki" w trakcie wspólnych wy* 
praw ua przedstawienia. A może są i tacy, 
którzy oglądali wcześniej na tej scenie 
„Króla Malusia 1”. 

Wracając jednak do instrukcji dyrekto¬ 
ra Wiśnioka... Może to nieprawda, że dla¬ 
tego wiecznie brak na afiszach i w reperm* 
arze wartościowych widowisk dla mło¬ 
dych, bo dorośli niczego mądrego dla ruch 
nie napisali. 

Może repertuar jest, a przyczyna jego 
pubimzącj nieobecności tkwi w odmień- 
nyęh zgoła gustach kierownika z magistia- 
TU? A‘ może do koóca nie me zgody, kogo 
powinna grać Fijałkowska. Królową czy 
smoka? 

^ TERESA MAOSZBWSKA 

Fot. T. Fitzner 


dla dzied, ekspozycjami 
ncj w 40-lcciu i filmowych plakai 
cisj scenografii i projektów lalę] 
wisk iele^vizyinych, czy wreszcie' rysun¬ 
ków dzied ilustrujących baśnie radiowe -J" pĄ 
trudno było oprjicó się wiUżeniu, że Bi^- f‘ 
nale z biegiem lat zmizetniało i 
I żc ciągle jakoś sztuka dla młodziej nie 
może wyjść z dołka. 

Dowodem chociażby konfrontacje tea¬ 
tralne. Wśród ośmiu spektakli zakwalifi’ 
kowanych do pokazu, nic znaJiizł się ani 
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Zwiedialiśmy koszary. Zaglądaliśmy na* 
wet do magazynu broni t żołnierskich sy' 
pialni* 

Następnie po pułkowej Izbie Pamięci 
oprowadzał nas sympatyczny porucznik, 
zapoznając nas z historią i tradycją jedno¬ 
stki. 

Zaprezentowar nam też różnego rodza¬ 
ju broń, jaką walczyli żołnierze pułku 
w czasie wojny oraz nowoczesną, w którą 
jednostka wyposażona jeetobecnie. Mnie 
bardzo zainteresował mały pistolet ma¬ 
szynowy, używany współcześnie. Pan po¬ 
rucznik pozwolił mi go dokładnie Obejrzeć 
i pokazał, jak się z nim obchodziĆK Na 
dworze dzielili sie wojennymi wspomnie- 
niamr panowie Nataii i CzerkawskI - ojco¬ 
wie laureatek Małgosi i Agnieszki -uczes¬ 
tnicy walk na Zachodzie. 

Potem inny pan porucznik [do porucz¬ 
ników mieliśrny szczęście) - zastępca do¬ 
wódcy kompanii - zaprowadził nas do 
parku maszynowego, byśmy mogli za¬ 
poznać się ze sprzętem bojowym. Po dro¬ 
dze informował o przeznaczeniu różnego 
rodzaju wozów, które mijalisrny. Przy ma¬ 
łym stoliku, gdzie się zatrzymaliśmy, mło¬ 
dy kapral pokazał nam używane obecnie 
typy broni. Informował o Ich zasięgu, od¬ 
ległości skutecznego ognia, kalibrze i iloś¬ 
ci naboi w magazynku. 

Gdy skończył, większość poszła oglą¬ 
dać wozy bojowe, ale trzy osoby ze mną 
zostały i na naszą prośbę kapral rozłożył 
i złożył karabin. 

Wozy bojowe, a konkretnie wóz desan¬ 
towy piechoty przedstawiał bardzo spe¬ 
szony, młody, sympatyczny szeregowiec 
w czarnym kombinezonie* Potem pomógł 
mu kolega i we dwóch dali sobie jakoś 
radę. Wyjaśnili, co jest w środku wozu, 
a jeśli ktoś nie wierzył, mógł wejść i prze¬ 
konać się. 

Ja uwierzyłem, ale zawsze lepiej zoba¬ 
czyć samemu. Zwiedziłem więc kolejno 
trzy stanowiska: działowego, dowódcy 
i kierowcy, \ kiedy lukrem wydostałem się 
na górę, zobaczyłem owego speszonego 
szeregowca. „On jest praktycznie niezata¬ 
pialny" - powiedział fachowo na zakoń¬ 
czenie i szybko odszedł. Późnie] obejrze¬ 
liśmy czołgi. Było ich 12, a więc według 
wyjaśnienia pana NataJr-byłego paricer- 
niaka - stanowiły szwadron* 

Z parku maszyr^owego udaliśmy się na 
obiad, na żołnierską przysłowiową gro¬ 
chówkę. 

Na zakończenie pobytu w jednostce 
pstryknięto nam kilka zdjęć na tle Klubu 
Kościuszkowca i autokarem wróciliśmy 
do Warszawy, skąd wszyscy z bagażem 
miłych przeżyć rozjechaliśmy się do 
domów, 

Dariusz Kubuj 
laureat konkursu 

Fot Marek Szymański 


w WARSZAW E 


W dniach 14 i 15 maja odbyło 
się w Warszawie spotkanie lau¬ 
reatów konkursu pt. ,, Drogi do 
Wolności" ~ reporterów uczest¬ 
niczących w pierwszej jego częś¬ 
ci, zatytułowanej ^^Kronrka Wo¬ 
jennych Wydarzeń", 

rzybyliśmy najpierw wraz z opieku¬ 
nami do redakcji „Świata Młodych", 
gdzie gości bardzo serdecznie witała 
pani redaktor Wiesława Mroczek - orga¬ 
nizatorka i inspiratorka^ słowem dusza 
całego konkursu* To właśnie ona spraW’ 
dzała i kwalifikowała prace, które nastę¬ 
pnie oceniała jeszcze komisja konkurso¬ 
wa. Nadeszło ich około 16 tysięcy* 

W pokoju redaktora naczelnego „Świa¬ 
ta Młodych", pana Stanisława Borowiec¬ 
kiego, przy herbacie i ciasteczkach gawę¬ 
dziliśmy na temat naszych prac i naszej 
gazety. 

Teraz, kiedy konkurs został za kończony, 
kiedy już wiadomo, kto został laureatem, 
znalazł się czas na uśmiech, luz i wspom¬ 
nienia. Pani Mroczek stwierdziła z satysfa¬ 


kcją, że dzięki pracy Tomka Chruślińskie- 
go z Modlina ktoś odnalazł grób bliskiej 
osoby poległej w czasie wojny. Pani re¬ 
daktor podkreśliła, że gdyby nie było na¬ 
wet tego dzisiejszego spotkania ani tych 
tysięcy prac, gdyby nadeszło ich tylko 
kilka ja wśród nich znalazłaby sięta jedna, 
to już warto było ten konkurs organi¬ 
zować... 

W spotkaniu uczestniczył też dyrektor 
naczelny Młodzieżowej Agencji Wydaw¬ 
niczej pan Zygmunt Konopka, Od niego to 
właśnie dowiedzieliśmy się, że w przy¬ 
szłym roku, w 40 rocznicę zwycięstwa nad 
faszyzmem - najlepsze prace konkursowe 
zostaną wydane w formie ksiąźkL 

Drugim naszym opiekunem był porucz¬ 
nik pan Krzysztof Sałaciński. To właśnie 
on ułożył program spotkań i wycieczek, 
można powiedzieć, że był naszym mis¬ 
trzem ceremonii. Zawsze uśmiechnięty, 
miły. Serdeczny. Zrobił na nas doskonałe 
wrażenie. 

Z redakcji pojechaliśmy autokarem do 
Głównego Zarządu Politycznego WP, 
gdzie odbyło się oficjafne spotkanie 
z przedstawicielami wojska, które fundo¬ 
wało nagrody, Izzastępcą naczelnika ZHP 
hm Antor>fm Krysiukiem. Po odczytaniu 


Nagrodę z rąk pik. Józofa Huczka otrzymuje Tomek Chfuśtiński z Modiina - autor 
trzech prac, w tym dwóch nagrodzonych. Asystuje przy wręczaniu nagrody-zastępca 
naczelnika ZHP hm Antoni Krysiiik. Od tewef siedzą - Małgosia Wójcik, pani Kubuj, 
Darek oraz Agnieszka Czerkawska 


Rady Młodzieżowej Wojska Polskiego 
otrzymaliśmy proporczyki i znaczki. Po¬ 
tem ja w imieniu wszystkich uczestników 
podziękowałem za zorganizowanie kon¬ 
kursu, dzięki któremu mogliśmy odnaleźć 
żywą historię w ludziach, którzy ją two¬ 
rzyli. 

Temat konkursu zachęcił nas, byśmy 
odszukali w naszych środowiskach tych 
ludzi, zainteresowali się ich przeżyciami 
i ocalili od zapomnienia, bo wojna jest 
rzeczą straszną t o jej okrucieństwie za¬ 
pomnieć nfe można. 

W czasie słodkiego poczęstunku prze¬ 
mawiał do nas pan pułkownik Józef Hu¬ 
czek, który podziękował redakcji za ogło¬ 
szenie konkursu, a nam za zainteresowa¬ 
nie i wzięcie w nim udziału. Zastępca 
naczelnika ZHP podkreślił jak jest ważne 
to, że my młodzi czytelnicy interesujemy 
się wojenną historią naszej ojczyzny. 

Po serdecznym pożegnaniu udaliśmy 
się do Grobu Nieznanego Żołnierza, gdzfe 
złożyliśmy wieniec, aby oddać hołd wszy¬ 
stkim bezimiennym bohaterom poległym 
w czasie wojny. 

Nazajutrz, po śniadaniu, zwiedzaliśmy 
Muzeum Wojska Polskiego, Później wpa¬ 
dliśmy do kawiarni na „wuzetki". 

Stamtąd pojechaliśmy do Wesołej, do 
I Praskiego Pułku Zmechanizowanego. 


protokołu z posiedzenia Komisji Konkur¬ 
sowej, przy błyskach fleszy aparatów fo¬ 
tograficznych i kamery telewizyjnej doko¬ 
nano wręczenia nagród. Dodatkowo od 


^ Tak się przedstawiał 
ogólny widok sali, 
w której wręczano 
nagrody /aureatom* 
Przemawia sekre¬ 
tarz Młodzieżowej 
Rady WF - mjr Ta¬ 
deusz Rzepecki Od 
prawej widoczni są 
— Tomek Chruśtiński 
i jego nauczycielka 
historii - pani mgr. 
Sabina Bojar, pan 
Czerkawski, Agnie¬ 
szka Czerkawska, 
Darek Kubuj i Jego 
mama. Przy końcu 
stołu - rodzice fgora 
Gawędy. Nie widać 
na zdjęciu łgora Ga¬ 
wędy i Małgosi Wój¬ 
cik z Leźnicy Wieh 
kiej oraz Małgosi 
Nataii z tatusiem. Po 
przeciwne/ stronie - 
organizatorzy kon¬ 
kursu 


DWA DNI 


Spotkanie indywidualnych zwycięzców 
konkursu pt. „PROGI DO WOLNOŚCI" 



To jest, prósz:?? państwa, no¬ 
wy, rewelacyjny, niesłychanie 
wygodny w szyciu i noszeniu, 
nadający s?^: dla każdej figury, 
model spDdnś na fato, szczsgón 
nie polecany na mfakacyjRe Lipa¬ 
zy, 3 lansowany obecr^ie przez... 
Galerię „Nusantara'' w 
wie, uL Nowogrodzka 18a. Pro¬ 
szę wejść i p rzeko nąć 

P ani Zofia Ananicz^ autorka wystawy zor¬ 
ganizowanej przez Muzeum Azji i Pacyfi¬ 
ku pt. jjAfgańska czajebana^' - mam 
nadzieję»nie obrazi sif na mnie za ten żartobli¬ 
wy wstęp, zwłaszcza że owe spodnie mają 
istotnie same zalety. Wykrój i uszycie nie 
nastr^za żadnych trudności, a w dodatku jaki 
szyk - tylko wciągnąć gumkę i mamy szetufuc 
górą, zwężane ku dołowi szarawary typ> 
wschodniego. JeSM ten fason chwyci, zasługi 
pani Zofii będzie oczywista (dziewczyny, pa¬ 
miętajcie!). 

Co do pozostałych elementów garderoby 
wystawionej'w galerii, sprawa nie jest już tak 
prosta. Na przykład czador - szczelna zasłona 
twarzy i figury. Nie przyjmie się. Pomijając 
niewygodę i Trudności z oddychaniem - żadna 
z nas nie zgodziłaby się przecież zrezygnować 




„Przepisowy" strój A fganek - czador, rodzaj chusto-weionu z plisowanego jedwabiu, 
spływającego na ramiona i plecy, z prześwitującą siatką na wysokości oczu - nie tyle 
okrycie, co ukrycie. W tle wyszywana tkanina „suzani" - do wieszania na ścianie 
(mniejsze służą do przykrywania poicteti}. Obok dwie torby zastępujące półki, szafki 
i pojemniki 


z publicznego noszenia modnej fryzury, ładne¬ 
go nosa, zdrowej cery, uroczych dołeczków 
czy najzwyklejszego uśmiechu. A Afganki - 
proszę^ potrafiły z tego przez wieki rezygno¬ 
wać. Kobietę pozbawiano tam nie tylko przy¬ 
jemności przyciągania wzroku (idąc ulicą brzę¬ 
czała ostrzegawczo specjalnymi branscJeiami 
i wisiorkami, żeby niepowołani zdążyli się 
odwrócić!), ale jeszcze nie pozw^alano jej robić 
zakupów. Wyobraźcie to sobie - wszystko, 
począwszy od żywności, skończyivszy na su¬ 
kienkach kupowali mężczyźni. Po sprawun¬ 
kach udawali się do herbaciarni, zwanej lu 
,,domem herbaty” - czajchaną(cza/-herbata, 
chana - dom), która zawsze usytuowana iest 
w pobliżu bazaru. W niej nadal skupia się 
i kwitnie społeczne życie Afganistanu (a także 
sąsiednich krain - Uzbekistanu, Tadżykista¬ 
nu), będące domeną mężczyzn. Przesiadują 
oni w czajchanach z upodobaniem, nie tylko 
w celach towarzyskich, przede wszystkim dla 
wymiany informacji. Czajchana jest pod tym 
względem niezwykłe ważną instytucją w całej 
Azji Środkowej. Dopiero od niedawna wolno 
lam przebywać kobietom - ale wyłącznie tury¬ 
stkom. 

W chodzimy więc, zdejmując uprzednio 
obuwie, a pozostawiając nakrycia gło¬ 
wy; zasiadamy „po lurecku” na po¬ 
deście wyłożonym dyivanęm bądź kilimem 
z owczej wełny, o roślin no-geometrycznych 
wzorach, w którego barwach dominuje czer¬ 
wień. Gospodarz podchodzi do nas z miedzia¬ 
nym cynowanym dzbanem i polewa nam dło¬ 
nie, podstawiając racę. Jeśli zgłodnieliśmy, 
możemy dostać czWou (ryż z baraniną) Jub 
pszenne placki. No i oczywiście napić się 


z glinianych czarek parzonej w metalowym 
czajniczku herbaty: zielonej, orzeźwiającej - 
larem, a zimą czarnej, która rozgrzewa* Do 
herbaty podadzą nam cukier w kawałkach albo 
cukierki (mogą się trafić polskie]), a w uszach 
dźwięczeć nam będą regionalne melodie grane 
na ludowych instrumentach, płynące z głoś¬ 
nika. 

Wokół nas mężczyźni palą fajki wodne (roz¬ 
powszechnione też w krajach arabskich, woda 
w nich zastępuje filtr) i z zapałem rozprawiają 
o nowinkach w języku paszrulub dan (odmia¬ 
na irańskiego). Jeśli akurat Uczą, nasze ucho 
wyłowi znajomo brzmiące ,,p3ńcz” - pięć, 
„sześ” - sześć, co przypomina nam, źe polska 
mowa wy^wodzi się z tego samego pnia języków 
indoeuropejskich* Znajdziemy też inne powi¬ 
nowactwa. Chociażby w^ełniane chałaty zarzu¬ 
cane przez Algaóczyków na plecy, z długimi 
wąskimij zwisającymi rękawami (których się 
nie wykłada), jakże podobnymi do wylotów 
polskiego kontusza (o wschodnim przecież 
rodowodzie).., A polskie kobierce? A narodo¬ 
wa cecha - gościnność? 

Pani Zofia z wielką sympatią wspomina 
swoje kontakty z Afgańczykami, którzy wobec 
wrogów są odważni, a wobec przyjaciół serde¬ 
czni. Obyczaj nakazuje im obdarować gościa- 
choćby własną haftowaną chusteczką* 

N iepostrzeżenie znaleźliśmy się w afgari- 
skim domu, gdzie nas częstują. Jeśli 
jest ubogi - postawią przed nami wspól¬ 
ną miskę z kartoflami i zsiadłe mleko, abyśtpy 
'azem zjedli wieczorny posiłek. Siedzimy na 
3odłodze wTsłanej kilimem (dyw^any są w ża¬ 
rno żniejszy^ch domach). Wokół żadnych me¬ 
bli, najw-yżej obity blachą kufer - skrzynia 













































skoi^cionycli lokc|£ich> po 
obitidzio w int^rn^ciG bidujq 
sit} dopółcftjżjfówki niidlo:^!m- 
ctwa Nurzec i jad^ na wyinacioiie w tere¬ 
nie rnielsce. Tam czekaf^i na nich przy^o- 
towane już zawczasu sadzonki świerków 
I sosen,czeka przygotowana joszcze jesie- 
niq gleba, ozekaji] żelazne lancety, zwane 
również przez miejscowych kosztoiami. 
Trzeba teraz podzielić sit} na dwójki, na jle¬ 
piej mieszane: dziewczyna - chłopak. 

Chłopak, jako przedstawiciel płci po¬ 
dobno siiniejszej* ujmuje uchwyty kosztu- 
ra I wbija jego ostrze w ztemit}. Technika 
tej czynności bywa różno: jedni zawierza- 


jq silu swych rqk, Inni wyskakują w yórt} 
Całym dałem, by nastąpnie jogo dyżar 
dopotnógł koszturowi jak najgłąbiej wbić 
się w ziemią. W powstały w ton sposób 
dołek wkłada ostrożnie dziewczyna sa« 
dzonkę. 

- Tylko uwaga: żoby korzonkł słę ^ł/e 
zagipły/-przestrzegają jedni drugich. 

■ Nie Sii rfic/e płyble/ do p/erwszych 
/(//e/e/f - dodaje pan leśniczy; - / nio gęś¬ 
ciej niż co 1,20 JiW 

Teraz wystarczy już tylko ugniość do¬ 
kładnie ziemię wokół zielonego dwulet¬ 
niego małeóstwa i można brać się za 
następne. 


Siało się już tmdycją, że w kwielniu 
i maju uczniowie Ucoiim Ogólnokształcą¬ 
cego w Drohiczynie pracują w okolicz¬ 
nych lasacii, 

- Gdyby nio pomoc mtodźkłży, riio wy* 
konai/hy^my zapewne w ogólo phmu ze- 
leshma - iwierdzi leśniczy z Drohiczyne, 
pan Jan Machowski, - Wnio/m obwodzio 
nadzorczym (łachowa nazwa ieśińctwd 
nIepoóSLwowogo] ponad i/z/ew/ąćdz/e- 
siąf proco/if prac ze/es/on/owych i fzw, 
poprawek (dosodzania drzewek lam, 
gdzie nio przyjęły się poprzodnjo sadzon¬ 
ki) wykonuje właśnie młodzież, Qw/e 
pierwsze kłasy iO w Drohiczynie, które tu 
w tej chwili preeują, sodzę w łynł roku po 
raz drugi. Wystarczyło, że ze pierwszym 
razem pokazałem irn dokładnie, co / jek, 
teraz już potrafią sami Nikt nad nimi nio 
stoi i n/e pogania. 

I tak będzie do kolacji. Jest to praca na 
akord. Przeciętnie tych 40-50 osób obsa¬ 
dzi przez popołudnie 3,5 do 4 hektarów. 
Rekordem szkoły zaś jest 5 ha za jednym 
zamachem. 

Im więcej drzewek posadzą, tym więcej 
zarobią pieniędzy. I tym większy będzie 
fundusz klasy na dofinansowywanie wy¬ 
cieczek, zabaw, studniówki, na przeróżne 
nagrody* Jest to ich czysty zysk z tych 
„prac zleconych". No, może jeszcze tro¬ 
chę odprężenia po lekcjach, odetchnięcie 
świeżym powietrzem, szansa ne spotka¬ 
nie oko w oko z pisklęciem czajki czy 

◄ 


jaszczurką zwlnkę, I zdobycig odrobiny 
wfndzy o lesin. 

Wiedzą już o tym, żo roanęco wzdłuż 
tworzonycli przez nich śwlerkowycłi pn- 
Hów brzózki muazą zontać, w rarnacfi izw. 
czyHZczoh Inau, usunięta fło br/ozn „hł 
czujo^* okoliczne di/owkii w młodniku, ivlo 
dując im iiormnlnirj alę rozwijać. Niito- 
mioBl jeśli rośnie oiłii w kępach jako do¬ 
mieszka, jent milo wicJzlana przez leśni 
ków, ponieważ dopomaga w iworzrmiu 
odporności Ijlolnglcznej lasu, Mieu/ane 
kompleksy lasów przyciągają wozak wię- 
coj ptaków l pożytecznych owndów* Wie¬ 
dzą też, że sarłzonki świerków osiągną 
wluk rębności, czyli będą air; nadawały na 
materiał |afteczf>v, dopiero ze 70 HO lot, 
zaś sadzonki sosny za lat 00 do 100. Plonu* 
ją więc, trochę W Żartncii, a trochę i po 
ważrdu, żu za jokieś 30 lat, kiedy przyjadą 
pokazać len las wnukom, zastaną jenzezo 
„swojo" drzewa w polnym rozwoju, 

Pogoda dziś wyjątkowo dopiciuła, Dzioń 
josi ciepły, locz poebmurny, gleba wilgot¬ 
na, więc sadzonki nio przosychają. Może 
i w tym roku uda się, jak to już i dawniej 
bywało, że przyjmie się ich aż 90%, A lo 
naprawdę duże osiągnięclo. 

Połączone wspólnym zadaniem dwójki 
posuwają się systomatyczr>io wzdłuż wy* 
znaczonych rowków* Jedni, bardziej do¬ 
świadczeni - Andrzej na przykład ma za 
sobą już kilkadziesiąt takich sadzonio- 
wych „seansów", zaczynał bowiem 
w piątej klasie szkoły podstawowej - pra¬ 
cują w zawrotnym tempie, inni nieco wol¬ 
niej, ale za wszystkimi rośnie już nowy 
las_ 


Odrxaiii)kj 

Spływ 

Wiosenny 


NA STARYCH 
I NOWYCH 
SZLAKACH 


KATOWICE iUit wl,K Już im tez 7X 
w kolejną rocznicę wyhi^chu III pn 
WNtiłnla śląfjkiogo wurlnlncy Katowlc- 
kiryj Chorągwi ZHP wyrunzyll rm 1^3 
łodziach pod Górę Św. Anny. Tegoro 
c/ny Odrzatiuki Spływ Wloorinny, 
w którym udział wzięło 300 harcerzy 
(w tym 317 płynęcycłij I 30 pinrtlerów 
z czcBkiego Clnozyria różnił alę nlerio 
od poprzadrłlch, Do tradycyjnych a/ła 
ków don/adt nowy - wytyczony przez 
wotlntaków z 6 flnrcernkiej Drużyny 
Wodnej Im. kmdr* Zbigraewa Przyby¬ 
szewskiego z Rybnika rzeka Bliiłn, 
dopływ Dsobtogi. 

Nejwięcaj harcerzy popłynęło szIh- 
kiern Wawelberga, Na IreHie tej przy- 
golowanej przez druhny wodniiic/ki 
wiodącej z Olzy do Zdzieszowic zna¬ 
lazły się również załogi czesklcłi pio-^ 
nłefów. Szlak kapiuma Roberta Oczka, 
patrona 96 HDW t Tycłi, mający swój 
początek w gliwickim porcie węglo¬ 
wym, wiodący przez wszystkie śluzy 
Kanału Gliwickiego, Ujazd i stocznię 
rzeczną w Koźlu cieszył się także 
ogromnym powodzeniem. Trzecim 
głównym szlakiem - phm Wolnego 
„Baranka" prowadzącym od Żor, nap 
pierw Rudą, a następnie Odrą przez 
Rybnik i Kuźnię Raciborską płynęli naj¬ 
bardziej doświadczeni, potrafiący po* 
radzić sobie z wszelkimi trudnościami 
wodnej wędrówki* Najwięcej atrakcji 
dostarczała jak zwykle Psina, którą 
wiódł szlak Arki Bożka. Kapryśna 
rzeczka dała się we znaki nawet najba¬ 
rdziej zahartowaoym. Nie obyło się 
bez wywrotek I przymusowej kąpieli. 
Po raz drugi przemierzono również 
sziak Rafała Urbana wytyczony w ub, 
roku przez niestrudzonych pionierów 
śląskich wód z 6 HDW w Rybniku* 
Wiódł on Osobłogą od Racławic Ślą¬ 
skich przez Głogówek i Krapkowice, 
a następnie w górę Odry dO Ździeszo- 
wjc* Spływający nim Jak również wy¬ 
tyczający nową trasę na Białej, mieli 
dodatkową trudność* Musieli pokonać 
16-km odcinek w górę Odry, pod prąd, 
tylko na sarpych wiosłach. 

dokoKiczenie na STR. 7 



EWA KOSIŃSKA 
Fot, Marek Szymański 


Pierwsza partia sa¬ 
dzonek jest juź 
w ziemi, „idą" 
następr>e 


Mała sadzonka ma 
fuż dość długie ko¬ 
rzonki trzeba więc 
bardzo uważać, aby 
nie zagięły się przy 
wkładaniu ich do 
dołka 





Jedyny mebei w naszym rozumieniu - kołyska z toczonego malowanego drewna, 
przypojm/rta/ąca nriłrno żywych koło rów łoże tortur i kołysze się iakóś kulawa i jest 
p/as ha* Niema wią przywiązuje się do n/af taśmam/, co moie świadczyć, jak zajęte są 
afgańskłe ko6/ery* Nie mają czasu nawet na zm/anę pieiuch. W kołysce jest otwór, pod 
nim żbtornięzak, a siusiający toketor zaapetrzony jest w drewniany przyrząd do 
odprowadza ufa moczu* Zapracowana mama, aby dziecię podeszyc łub zatkać mu 
buzią, daje mu do ssania cukier w szmatea. Tah/ smoczek many był dawniej i w Polsce 
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(aJc lo też u bogatszych). Tradycja koczowni¬ 
czego hidu wymaga tylko takich sprzęióWj 
kiófc nadają sit do częstego przenoszenia. Do 
dziś pr/ccież w Iccic całe wsie ałgańskic pusto¬ 
szeję, gdy wsijyscy wyruszają w góry w postu¬ 
kiwaniu icrcnów do wypasu o wice i bydła. 


' ' V ^ r 


Tradycyjny dom afgański to jurta, więc za¬ 
miast szaf i półek są w nim różnego rodzaju 
torby* W galerii zobaczyć można torbę-solni- 
czkę i wykonaną techniką tkacką torbę-suszar- 
ky do naczyó. 

Wśród przedmiotów domowego użytku 



wiele narzędzi - wrzeciono, przyrząd do na¬ 
kłuwania wzorów na Chlebie^ grzebień do roz¬ 
czesywania przędzy* Małe A [ganki od najmło¬ 
dszych lat przygotowują się do pracy - tkania 
i wyszywania. Dywany wykonane przez kilku¬ 
letnie dziewczynki są najbardziej cenione: tyl¬ 
ko ich cienkie paluszki umieją tak gęsto wiązać 
węzęJki weJny, aby kontur wzoru byl wyrazis¬ 
ty, jakby narysowany. Każda zai dorosła na¬ 
rzeczona ma olłowiązek własnoręcznie wylnvf- 
iować białym jedwabiem ślubną koszulę 
lubego. 

A łgaikzycy nic są narodem jednolitym 
etnicznie* Każda grupa zajmuje się swo¬ 
im rzemiosłem; Uzbccy i Tadżycy spe¬ 
cjalizują Się w wyrobach garncarskich i metalo¬ 
plastyce, T'urkmcni słyną z najpiękniejszych 
dywanów. Są ulHxlży i nic rozpieszczani przez 
matkę naturę - żyją w surowym klimacie 
wysokich gór lub pustyń, ł.niem dokuczają im 
upały, zimą silne mrozy. Stale wiejące wiatry 
wciskają wszędzie kurz I piasek, dlatego okien¬ 
ka ich ilomćw są mstlcńkic; za to dla lepszej 
cyrkulacji piiwjcirz:i siiłity w izbach mają 
ks/tall kopuł. Nękają ich także trzęsienia zie¬ 
mi, toteż nic bUilttją wysoko. W całym z^łga- 
nisiLinie najwyższym gmachem będzie l^hpię. 
trowiec w z nos/At ny wlajiiuc przez Ihdaków 
w stołecznym Kabulu* 

W takich niełatwych wurunkacli zamykają 
się nie tylko okna douiO w, ale t ku luna. bardzo 
tu, jak to w gótacijr. z4łchowawcza, Z trudem' 
przenikają ilo nici elementy iiowc i obce* 
i^res/tą góra Ir wszędzie chyba na Rwiecie 
turzyiimją swą dumną odrębui>:^ći nawet góia 
ic / /akotHUirgo. Dopiero od nicikonia przoję- 
111 się w Alganisiauie tclewizla. Natomiast 


nicKi^^Hlz.icwauie - wielką karierę tam 
utaguetofon knsciow-y. .-Me ttie sądźcie, ie siu* 
ży on do słucltanta młodzieżow'>vh hitów. 
A gdzież tam! Nagrywa się na nim i i>Jiwar/a 
ludowe mekkiie - pie?tivi i luóoe wykonywane 
potlczas region a lnycłi ilwiąt* obrzędów i cere^ 
monii. Magnetyczna kaseta zastępuje dzii wę 
droiwnego grajka balatjta, który niegdyś cho^ 
d/ił kraju / now inami od cza jebany ^lo 
czLijchaity.,, 


« * « 

V£*y^iawTę możecie odivicd/jc ieiux‘jrt do 
końca cicrwea, dzięki pani Zo(U z\namCT, 
która ją zaprojektowała i stvł'OTzyha ^e■lbio^\^w' 
Muzeum ora/ eksłkinaiów w ypłL>isv/^’m>-ch, 
i v> wszv'stkim, przeczvt a tlicie, mt opowie- 
działa. 

GK AZYN.\ S7ROKDHR 
Kot* Jacek LopusJtyń^ki 



Dwttj imnowte w cirtje hanie gnwądfą przy (nfee wodtwj. Nu głowneh - fłflffuwnfin 
człipetf/kn „ktdnh** l Utrimn, nn phtiaiih wełnfatte chałaty 
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NA CZTERECH 
KÓtKACH 


Wielu rodziców zafascynowanych mo' 
toryzacją pragnie od najmłodszych lat za- 
IntOTOsowaó 'swoje dzieci tq dyscypliny 
techniki. 

Ojcowie lubiący majsterkować budują 
swym dzieciom samochodziki, którymi 
można się poruszać po własnym podwór¬ 
ku, przy leg aj‘ącym do domu chodnika czy 
na placu zabaw. Samochodziki w zależ¬ 
ności od inwencji twórczej rodziców by¬ 
wają poruszane małymi siiniczkami elek¬ 
trycznymi, spalinowymi lub za pośrednic¬ 
twem pedałów. Na ilustracji 1 prezentuje¬ 
my ojca^ który zbudował dla syna wierną 
kopię swojego samochodu. Tak więc oj¬ 
ciec i syn mogą się pochwalić posiada¬ 
niem własnych samochodów marki JA¬ 
GUAR XK T20, tyle że syn parokrotnie 
mniejszym. 

Produkcją samochodzików dla dzieci 
zajmują się także wyspecjalizowane fif’ 
my, w których budowa takich pojazdów 
ma charakter seryjny. 

Na ilustracji nr 2 przedstawiamy dziś 
więc również samochodzik wyproduko¬ 
wany w Anglii, który swym kształtem 
przypomina budowane w tym kraju duże 
samochody terenowe. 



Dzłs w naszym msg^zynlB prezentujemy 
prawdzfwe maluchy/ 


Dla użytku dzieci nie tylko oferuje się 
samochodziki, lecz również pojazdy jed¬ 
nośladowe. Tutaj prym w ich produkcji 
wiodą znane japońskie wytwórnie moto¬ 
cykli. 

Przy ich wytwarzaniu stosowana jest 
nowoczesna technika i technologia, a wy¬ 
produkowane dziecięce motocykle są łu¬ 
dząco podobne do normalnych po¬ 
jazdów. 

Bardzo małe motocykle budują dorośli 
hobbiści po to, by móc na nich ustana¬ 
wiać dziwne rekordy i w ogóle popisywać 
się umiejętnością jazdy na nich. Na trze¬ 
ciej ilustracji pokazany został mieszkaniec 
Stuttgartu (RFN), który dosiada zbudowa¬ 
nego przez siebie motocykla wyposażo¬ 
nego w silniczek o mocy 0,9 KM. Motocykl 
ten rna długość 24,8 cm, wysokość20 cm; 
osiąga on prędkość 28 km/godz. 

I na koniec ciekawostka; w zachodniej 
części Stanów Zjednoczonych modne są 
ostatnio wyścigi mimmotocykli. 

Rozgrywane są one na betonowym to- 
rze o długości 400 m, z tym, że tych 
miniaturowych motocykli nie dosiadają 
dzieci, lecz ludzie dorośli. 

Motocykle te produkowane są przez 
specjalistyczną 1irmę w oparciu o silniki 
japońskiej firmy Subaru. 

Posiadają one pojemność 30 cm sześCr 
i moc 1,5 kW przy 3500 obr/mln. Minimo- 
tocykl wyposażony w taki silnik osiąga 
prędkość 57 km/godz. 

ZENON DUTKIEWICZ 


Zielono 

mi 







czyli miniaturowe 
drzewa w mieszkaniu 


Bonzai znaczy po japońsko karłowate drze^ 
wo w doniczce. Sztuka uprawy drzew w do- 
4 iiczkacb^ miskach i innych naczyniach prak¬ 
tykowana jest w Japonii) Chinach i Tajlandii 
już od prawie tysiąca lat. Okazy miniaturo¬ 
wych drzew w doniczkach^ które można oglą¬ 
dać na dalekim Wschodzie Lub na ogrodni¬ 
czych wystawach światowych są imponujące. 
Sosny) jałowce, wiązy i dęby o fantastycznie 
powyginanych konarach liczą sobie kilkadzie¬ 
siąt, a czasem nawet setkę lat, mierząc nie wię¬ 
cej niż. pięćdziesiąi centymetrów wysokości. 

Jak ^uzyskać karłowe drzewo w doniczce? 
Najlepiej jest zacząć od jsoszukiwania odpo¬ 
wiedniego egzemplarza w miejscach najbar¬ 
dziej... nieodpowiednich do wzrostu drzew. 
Miejsca takie znajdziemy na terenach zdewas¬ 
towanych, na placach po budowie^ na skar¬ 
pach, skałach, na żwirowiskach w górach i nad 
morzem. Czasem będse to wypróchtuała wie- 
rzba> a czasem stara rynna dachowa, w którą 
wpadło nasionko brzozy, wykielkowalo i roz¬ 
paczliwie utrzymuje się przy życiu. Podczas 
pieszych wędrówek znajdziemy na pewno kil* 
ka egzemplarzy^ które hczą sobie już kilkanaś¬ 
cie lai, mają maleńką koronę o fantastycznie 


powyginanych gałęziach i równie mały, lecz 
obficie rozgałęziony system korzeniowy. Idea* 
fem będzie drzewo kilku Lub kllkunastoletme 
przypominające kształtem drzewo wiekowe. 
Znaleziony egzemplarz wykopujemy z ziemi 
wczesną wiosną lub jesienią i przesadzamy do 
odpowiedniego naczynia. 

Druga metoda otrzymywania lxnizai jxłlega 
na celowym formowaniu. Do formowania 
można użyć siewkę roczną lub dwuicttuą, 
którą nietrudno znaleźć w ogrodzie, przy dro¬ 
dze lub w jakichkolwiek zaroślach. Siewkę 
sadzimy do doniczki I przystępujemy do for¬ 
mowania. Najpierw trzeba owinąć pień i pędy 
rafią, łykiem albo paskiem z folii. Następnie 
oplatamy gałązki miękkim drutem (na przy¬ 
kład grubym drutem miedzianym lub alumi¬ 
niowym) i wyginamy je nadając im fantastycz¬ 
ny kształt. Prostej, rozgałęzionej siewce moż¬ 
na na przykład nadać kształt starego drzewa 


smaganego przez wiatr. Odpowiednio wygięły 
drut będzie ten kształt utrwalał. Tak s^ępo- 
wane drzewo pozostawiamy na dwa lata, wyci¬ 
nając ukazujące się nowe pędy, jeśli nie są 
potrzebne do dalszego formowania. 

Bonzai można także otrzymać metodą 
szczepienia. ‘Wiele drzew owocowych i parko¬ 
wych można szczepić z doskonałym rezulta¬ 
tem. Bardzo łatwo przyjmują się jabłonie, 
grusze, jarzębiny, bzy i inne. Aby uzyskać 
bonzai szczepimy stare, wieloletnie gałązki 
o odpowiednio dobranym ksztalde, na mło¬ 
dych siewkach dobrze ukorzenionych. Siewki 
należy posadzić do doniczek wcześniej, najle¬ 
piej już na rok przed szczepieniem. Szczepie¬ 
nie wykonujemy na przedwiośniu według me¬ 
tod opisanych w poprzednich numerach 

wiata Młodych". 

Naczynia i podłoże do uprawy bonzai 

Jako pojemników do uprawy można użyć 
doniczek t misek glinianych, naczyń kamion¬ 
kowych i fajansowych z wywierconym otwo¬ 
rem w dnie. Pojemniki plasdkowe jakoś nie 
bardzo do bonzai pasują, Lecz można je rów¬ 
nież zastosować jako tymczasowe. Pojemniki 
dla małych egzemplarzy mogą mieć objętość 
1/10 htra, dla dużych egzemplarzy nawet 10 
litrów. Kształty pojemników mogą być zti- 
j>ełnie dowolne. 

Ziemia do uprawy powinna być bardziej 
zwięzła niż do tiprawy kwiatów doniczko¬ 
wych. Dobra jest ziemia gliniasta z dodatkiem 
1/3 torfu lub kompostu korowego. 

Jeśli rozpoczynamy uprawę od posadzenia 
starego egzempLarza, to staramy się wkopać go 
z dużą ilością korzeni, których nic obcinamy, 
lecz skręcamy i staramy się zmieścić w donicz¬ 
ce. Zrozumiałe jest, że taki egzemplarz może 
mieć niekiedy długie i sztywne korzenie^ któ¬ 
rych do doniczki zmieścić się nic da, więc 
trzeba je tiędzie przyciąć. Jeśli rozpoczynamy 
uprawę od małych siewek przeznaczonych do 
formowania lub szczepienia, to nie ma ża¬ 
dnych problemów z sadzeniem. 

Co dwa lata trzeba bonzai przesiidzić do 
nowego podłoża, przy czym z reguły wymienia 
się tylko podłoże, natomiast nic zmienia się 
wielkości donkzłti, aby uniemożliwić rozras’ 
tanie się drzewa, Korzenie stopniowo wypeł¬ 
niają prawic (;ałąuhjętość doniczki. Przesadza¬ 
nie wykonujemy na wiosnę. 

Pielęgnacja j>olega na podlewaniu, częstym 
zasilaniu roślin nawozem płynnym Flora i Iśil- 
kukrotnym clęciii |>ęd6\v w okresie latu. Odjxv 
wiednio wygięte gałązki i krótkie j>ędy tikażu¬ 
jące się na niefi pozostają na stale. Wszystkie 
pędy dltigie, kilkunastoccniymcirowc, jeśli 
nie są przytlatEic do formowania, trzcłia Ufiii- 
nąć. l.atcm l>ouzainiożcstaćw mieszkaniu,na 
oknie, ha Ikonie hib w ogrodzie. Zimą najlcpici 
się czują w pomieszczeniu chłodnyiiu lecz nic 

twirtnym. AUGUSTYN MIKA 

Rys. autora 
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Radzimy hodowcom: 


• JAK 
URZĄDZIĆ 
DOSKONAŁE 
TERRARIUM DLA GRYZONI? 


• JAK OBSERWOWAĆ 
CO ROBIĄ GRYZONIE 
W PODZIEMNYCH 
NORACH? 




Potrzebne narn bądzie długie i wąskie akwarium, szyba lub płytka z PCV, glina, 
cement, piasek, żwir, kamie me, korzenie i pęczek słomy. 

Przystępując do budowy terrarium musimy zastanowić się jakie rwierzęta będzie¬ 
my hodować (np. chomiki, dzikie myszy, norntki, skoczki pustynne). Następnie 
w zależności od potrzeb danego gatunku przygotowujemy plan pomieszczenia 
hodowlanego, a wiąc liczbę i rozmieszczenie komór gniazdowych, spiżarni, korytarzy 
itd.’ Na szybie lub płytce PCV, dopasowane] wymiarami do wielkości akwarium 
z miękkiej gliny formujemy jak gdyby odlew wszystkich korytarzy i komór. Po zalaniu 
ich zaprawą cementową (cement -f piasek + woda) i wydłubaniu gliny otrzymamy 
planowany układ „podziernnych" tuneli. Aby ułatwić sobie usunięcie gliny, przed 
zalaniom cementem smarujemy formę wodą z mydłem. Wokół formy robimy tzw. 
szalunek o wysokości odpowiadającej grubości odlewu cementowego. Jest to rama 
ograniczająca odlew, sporządzona ze sklejki lub deseczek. Po zastygnięciu zaprawy, 
zdjąciu podstawy i ram oraz wydłubaniu gliny, myjemy całość wodą l szczotką 
usuwając resztki mydła, wyrównujemy zbyt ostre krawądzie-i przekrój korytarzy jest 
gotowy. 

Musimy rozwiązać jeszcze problem zaparowania szyby akwarium w przypadku 
niedostatecznej wentylacji korytarzy, najlepiej przez zalanie nad komorą gniazdową 
iczy sypialnią} wiązki słomy lub cienkich rurek, które pełnią rolą otworu wentylacyjne¬ 
go. Możemy też przekrój korytarzy ustawić kilka milimetrów od przedniej szyby 
akwarium, co umożliwi wymianą gazową i parowanie wilgoci. Za odlewem korytarzy 
(patrz widok z boku) sypiemy warstwę żwiru, a jego powierzchnią przykrywamy 
warstwą kamieni. Zabezpiecza to przed kopaniem i zamieszkaniem innych nor niż te, 
które sami przygotowaliśmy. Wyjście z ,,podziemi" może być bezpośrednio przy 
szybie, lub też pod korzeniom czy kamieniem w głąbi terrarium. Korzenie, kan^ieni^ 
i odpowiednio rośliny będą dekoracją i uzupełnieniem cafościi 

Terrarium przykrywamy w zależności od potrzeb szybą lub gęstą siatką. 

Odlew cementowy bądzie sporo ważył, lepiej więc będzie postawić go na dnie 
akwarium, któro przedtem pokryjemy warstwą trocin np. styropianem. Komorę 
gniazdową zwierzątka wyścielą sarno sianom, szmatkami, papierom itd. 1-2 razy 
w roku całość demontujemy w celu d okład no go oczyszczeń i a, wymycia i ewentualnej 
zmiany dekoracji. 

ANDRZEJ KRUSZEWłCZ 
Rys, autora 










































































NA STARYCH 
I NOWYCH 
SZLAKACH 


OOKOŃCZENtEZE STR. 5 


Wędrując wodnymi szlakami śliscy hartia- 
na zwiedzali po drodze zabytkowe zabudo¬ 
wania dworskie w Pławniowicach, starą sto¬ 
cznię w Koźlu oraz park i ruiny pałacu w Ru~ 
dach Raciborskich. Spotykali się z pracowni¬ 
kami stoczni rzecznej i nauczycielami Techni¬ 
kum Żeglugi Śródlądowej w Koźlu. Na biwa¬ 
kach gościli powstańców śląskich i ludzi za¬ 
służonych dla tej ziemi. Nie zapominali także 
o swych bohaterach. Pod pomnikami więź¬ 
niów oświęcimskich w Rybniku^ Matki-Pol ki 
i Afki Bożka w Raciborzu złożyli wiązanki 
kwiatów. 

Po tygodniu dotarli wreszcie do celu - do 
Zdzieszowic. Tu^ na wspólnym biwaku, przy 
ognisku, przygotowywali się do najbardziej 
doniosłej chwili w życiu każdego harcerza - 
Przyrzeczenia Karcerskiego. Zgodnie z trady¬ 
cją przyjął je od 30 najbardziej wyróżniają¬ 
cych się wodniaków najstarszy gliwicki dru¬ 
żynowy^ niegdyś najmłodszy powstaniec ślą¬ 
ski - 80-letni hm Rufin Fulczyk. 

Nazajutrz u stóp Pomnika Czynu Powstań¬ 
czego na Górze Św. Anny harcerze złożyli 
wiązanki polnych kwiatów. Później była defi¬ 
lada na lądzie i na wodzie, 1 ostatni rozkaz. 
Najlepiej - zdaniem komodora 22 OSW- hm 
Bronisława Rducha spisały się załogi 6 HDW 
im. kmdr. Zbigniewa Przybyszewskiego 
z Rybnika. 90 HDW im* Władysława Morgaty 
z Żor, 4 HDW im. Jana z Kolna z Pszczyny i 96 
HDW im. kpt. Roberta Oszka z Tych. Harcerze 
tych drużyn prezentowali wysoki poziom 
umiejętności, a zbudowany przez nich włas¬ 
noręcznie sprzęt wyróżniał się spośród wielu 
harcerskich łodzi. Podczas ostatniego apelu 
wielu wodniakom wręczono odznaki Odrzań¬ 
skiego Spływu Wiosennego. Po raz czwarty 
otrzymał ją hm Leszek Szulc, który w Ee fok rol¬ 
nie spłynął wszystkimi głównymi i dodatko¬ 
wymi szlakami OSW. Wręczono także błękit¬ 
ną wstęgę akcji „Ama^'^ Za osiągnięcia tu¬ 
rystyczne w roku 19S3 otrzymała ją już po raz 
piąty i tym razem na własność, 6 HDW z Ryb¬ 
nika. (kk} 


Komar sprzed... 

40 milionów lat 

w 

(PAI). Przed kilku Jaty, po znalezieniu na Sybe¬ 
rii zakonserwowanego w lodach mamuta liczącego 
około 40 tys. latj genetycy podjęli próbę rozmno¬ 
żenia genów zachowanych w komórkach zwierzę¬ 
cia. Próba się nie powiodła. Struknira chemiczna 
komórek mamuta uległa w lodzie zbyt wielkim 
uszkodzeniom. Nowe nadzieje genetyków - tym 
razem z Uniwersytetu Kalilomijskiego, pracują¬ 
cych pod kierunkiem dr Georga Poinara - wzbu¬ 
dził komar sprzed 40 min Lat znaleziony w bryłce 
jToJakiego bursztynu. Owad jest tak dobrze zacho- 
wany^ źt jsod niikroskopem elektronowym widać 
wyraźnie zawartość komórek: jądra, błony komór¬ 
kowe^ a nawet kropelki tłuszczu. Posłużą one do 
próby rozmnożenia znajdujących się w komórkach 
genów, co mo% pozwołi na przeiledzenic tch 
rozwoju i odczytanie zawartych w nich informacji. 




***ksiąŻQ postawił go na baczność 
i zapomniał powiedzieć: spocznij,,. 


- TO NASZA RiKORDZISTKAi;.. 


1^. Wf&it - 


Mój portret „przy tablicy" namalowała Basia Blefee* 
ku, którą zapisuję do Rzepklubu. 


REDAGUJE 

WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Pewna moja znajoma ma bardzo zły zwyczaj: 
od początku w akacji liczy każdy dzień i wzdycha - 
już trzy dm, została jeszcze tyiko pięćdzie¬ 

siąt dz/ewfęó 

Pamiętajcie: każdy dzień waićacji jest najwspa¬ 
nialszy. Na wet ten ostatni. 

Do zobaczenia I 
Wasz Rzep 


Cześć! 

Oj... trafiłaś w dziesiątkę, Basiu, z tym moim 
portretem I Zawsże miałem zł© przeżycia z mate¬ 
matyką, a najgorsze przy tablicył Często dręczą 
mnie takie właśnie (czarne) sny i zawsze budzę 
się wtedy oblany zimnym potem. 

# 

Już ostatnie podrygi roku szkołrfegol Radzę 
wszystkim niecierpliwym: zróbcie sobie kalen¬ 
darzyk na wzór krawieckiego centymetra. Co¬ 
dziennie odcinajcie kawałeczek.,. Szybciej się 
czeka! 

# 


R2EPKLUB 

Autorem tego rysunku jest Tomek Ciejko, którego 
zapisuję do klubu. 


Modrzyńskiej nie oszukuje. I pani kierowniczki. Za stara jest, byłby 
grzech. Zresztą kierowniczka ma prawo wiedzieć. Tyleie nie Intere¬ 
suje się I nie pyta. A Pani Modrzyńska nic nie mówi, patrzy i słucha. 
Tak Jakoś patrzyi ie człowiekowi wstyd kłamać. Pani powinna 
nazywać tlę Inna. Albo Moja Pani. Własna, je), Jadźki. Do mtyślenla 
I cieszenia się. Przedtem iloraz. Bo i jest z czego. Choćby z wieczorów 
u Marianny. No, czy nie dobry prezent pod choinkę? By^ wczoraj J są 
dziś. Nie muszą samą siedzieć w domu. Jezu, tyle jest do myślenia 
różności, że nie uśnie za nic. W nocy też spać nlo mogła. Cały wieczór 
była radosna, aż matka buchnęła Ję w kark^ że co, zwarfowata? śmieje 
się do siebie Jak kto głupi. Nawet nie poczuła, nlo zabolało, choA 
matka ma ciężką rękę. Nic, tylko radość.l we śnie jeat szczęśliwa. Już 
wte^ że jak dorośnie, Marianna zostanie JeJ kolożanką. Wezmą Jeszcze 
Joośkę na trzecią I Małą na przyczepkę. Pani Modrzyóaka b^zle Ich 
pilnować. Wyprowadzą się z Nowej i będą na zawsze daleko od 
wszystkich. I nikomu nie dadzą adresu. 

Tak będzie potem, a terez jeat u Marianny. Nie wiedziała, że takt 
dzień przyjdzie. Siedzi na podłodze na kocu, Mała układę obok drogę 
donikąd z kart Czarnego Piotrusia, z takiego naukowego Marianny 
„polskie stroje ludowe". Piotruś Jest trzynasty, kominiarz. Marianna 
coś pisze przy atole, a Jadźko ogląda album z ptakami. Udaje zresztą, 
poogląda go kiedyś Indziej, teraz musi rysować sobie w głowie cały 
pokój Marianny J ją, kiedy tak siedzi pod lampą, Marianna spuściła 
długi warkocz, można go przygnieść albo przysiąść, jakby rozpleść 
włosy, byłyby do ziemi. Światło błyszczy wo włosach Marianny 
I w oczocli Małoj. Jest spokojnie, ciepło, zupełnie jak we śnie. 


Okropnie czysto też. 2e też tak możnaI U nie^będzie tak samo. Maże 
palcem po podłodze ukradkiem, podnosi do góry - czysty! Próbuje 
pod łóżkiem - to samo. Wstyd, ie nie wierzyła czasem Mariannie. 
Teraz już wie na zawsze: Marianna nie kłamie nawet przy sprzątaniu, 
jak czysto, to czysto - wszędzie. 

Będzie bardzo uważać w czasie świąt, żeby się nia pobrudzić. 
Wczorajszego kąpania starczy na dwa tygodnie albo i na dłużej, może 
pan) w szkole sprawdzać czystość, proszę bardzo, im szybdej tym 
lapioj. Jadźka rozepnie kołnierzyk I nawet podniesie głowę wyaoko 
do góry, o, jaką ma białą szyjęl Nogi leż po kazać?-* spyta. Ale pani się 
zdziwił A co, myśli, ie Jadźka jest brudna? Ho, ho, akuratI 

Wczoraj Marianna powiedziała; - No, panienki, nogi zimne, nosy 
czerwone, głosy z chrypką - marsz do wody rozgrzać się. Inaczej 
zaziębienie gotował MówHa, śmiała się, wy^piała z Matą, ani się 
przerażona Jadźka spostrzegła, jak była w łazience nad wamią 
i słuchała dziwnego wykładu Marianny o kurkach, ukropie, tu zakręć, 
tam odkręć, tu regulować, tu zamknąć. A na krześle położycie rzeczy, 
znsczy ubranie, rozkazała Marianna, macie mydło, ręcznik, dla Małej 
czepek, ty, Jadziu, przypnij spinkami włosy, możesz przekręcić klucz 
w drzwiach, jeśli chcesz, siedźcie w te] sadzawce ile tytko dusza 
zapragnie, hej, cześć! - i już jej nie było. 

Jadźka nie zdążyła się przerazić do końca, Marianna działała przez 
zaskoczenie. Teraz to oczywiste, wczoraj wszystko było jak trzęsie¬ 
nie ziemi. Nie musiała się wstydzić, że nic nie wie I że są obie z Małą 
brudne. Tyle było śmiechu, gdy Marianna deklamowała „Matpę*^ 



w kąpieli", że nawet matka w najgorszym humorze nie obrazdaby się 
I nie krzyczała na nikogo. 

Zostały więc same, Jadźka I Mała, a klćdy wródły do pokoju, 
purpurowe I gładkie, błyszcząca od mydła i wody, Marianna czelt^a 
na nie z herbatą i ogromną górą placków kartoftanych na talerzu. 
Mała ai Jęknęła z zachwytu! Jadźka wstydziła się Jeść, a najgorsze 
było to, źe zupełnie nagle zachciało się jej w jednej dzEwnej chwEli 
płakać, sama nie wfe dlaczego. Ale Marianna nie pozwoliła jej się 
załamać! Wyrnyślila plackowe „Podaj dalej" i „Kto jest gapa", sama 
przegrała oczywiście } tak niebezpieczna chwila minęła. Ostatni 
placek podzieliły sprawledfiwie na trzy częśd, ale tylko tak^ dla 
zabawy, wszystkie ledwie żyły z przejedzenia, choć Marianna zjadła 
najmniej. Potem poszły do kuchni zmywać talerze, Marianri^a zawiąż 
zała Jadźce swój śmieszny fartuch z kieszenią jak przepaść, a sarrfS 
z Małą ganiała w berka dookoła stołków, a potem tuwiły się w ślepę 
babkę. 

Mała strącHa kubek, roztrzaskał się na drobne, Jadźka zamarła. 
Mała stała z wytrzeszczonymi oczami, gotowa do wrzasku ^ u nich 
w domu kot zbił taki sam hubek z uszkiem I matka długo waJUa go 
kijem trzymając wysoko w górze^ aż skręcał się w kółko 1 nlo 
miauczał, a skrzeczał. Marianna plasnęła tylko w ręce. Doskonale, 
zaśmiała się, brawo, Agnieszka, nawet Jadźka zapomniała, że Mała 
ma tak na imię, doskonale, to na szczęście, odtąd zawsze nam będzie 
dobrze! -1 podniosła Małą wysoko do góry. 

Cdn. 
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UŚMIECH NUMERU 


MAŁY CHŁOPIEC przyszedł do apteki. 

- Czy już jest „niesteta'7 

- Jak to - niesteta"? 

- Kiedy byłem tu wczoraj i Ludzie podawafi pani recepty, 
to pani przeważnie mówiła „Niestety nie ma"... 

NA WYBRZEŻE oceanu przyjechał po raz pierwszy mały 
chłopiec Harry, Akurat zaczął sią odpływ. Harry wota; 

- Mamo, ale mamy pecha! Ledwo przyjechaliśmy, a już 
wypuszczają morze... 



l TVTUS OE0T OUZ 
NIM ZROBI / DOORZAtY U MY 

OAKIES ehUPSTWOY WO, CMOC TE&OJ 


NIE MOSĘ SJE 
RUSZYĆ. OESTF 
ZNIEWOLONY 

promieniami. 


UWfilP 


TU TYTUS, 
OAK MKIIE 
StVSZVCtE 
OESTEM i 
W KLOSZU. 
ODBIGSR! . 



ORBITA 705.LECIMY 
W KIERUNKU planety 
NEUMA. WRE ...WZZZ 
^ BZZ„. 


A oEgrwM w PO‘ 

> OEZPZlE.KOSMra 
MILL POShU^^ 

LECJJW r (iS 

NA STACDĘ ^ LIiH 
ORBITALNA. fNj i 


V*tACZNOŚC 7 i 
\{ przerwana.^ 
^ musimy zOR’ ' 
e.AN (ZO WAC AKOę 
ratunkowa. j 


MAM SWIHTNY POOAZE7 

^^U^.PROM 

ŁADOWNIK 

»MAN - I J 


,, ALE mZE&A \ 
PARU TYeOPNl, 2 
ABY PRZVSP050 - 
BIĆ eO PO PO^CJ 
0U TYTUSA. 


jyMCżASBM Po:?Azp z Po/imA/m 
7V7VSBM ZBU^AŁ Są DO PLANETY 
NEUMA /po iPcthie - l^WfĘK/ 



C iek a wam świąt moich znajomych z Nowej. Trójkąt: kierownicz¬ 
ka, Bożenka i ZabieHo nie będzie na pewno radosny, Jezu, 
przecież Bożenka nie ma do kogo jechaćl Co ona zrobi ze sobą? 
Wandziu^ sieroto bez przydziału, nie ty jedna masz problemy z we¬ 
tknięciem komukolwiek swoje] osoby, (Ale przyznaj się, jej tak bar¬ 
dzo nie żałujesz, co7} Marysia, drżąc z przejęcia, śpiewa o zaprosze¬ 
niu do Nich, czytaj: rodziców Jego. Pani Wiigoń wyrusza oczywiście 
do wnuczki i syna, pani Lodzla świętuje z mężem w domu. Weso¬ 
łych świąt! 


I »■ tlll—III I ^ |i 

I Szczęśliwego Nowego Rokul - dodaje samorzutnie Jadźka na 
rysowanych z wielkim przejęciem i od godziny bajecznie kolorowych 
powinszowaniach. Ta dziewczyna ma zdolności plastyczne, a pani 
Łodzią stawia jej trójki ze wszystkich prac. Coś jest nie tak. Pobożne 
życzenia wyszły trochę koślawo, aJe można podcieniować. Mała tnie 
z zapałem słomki, sapie ciężko i stęka boleśnie, ja składam bibułkę i, 
dalibóg, mruczę coś skocznego pod nosem. Jadźka ma ochotę 
dołączyć się. Trzy, cztery-mówię, i koncertujemy, aż strach. A matka 
nie krzyczała, że wczoraj byłyśmy u pani, to Mała wygadała, pepla, 
jak chcecie, to sobie idźcie, a nie lepiej do Joaśki? To ja powiedziałam, 
że będziemy czytać lekturę. Pani nam poczyta, co7 

Poczytam. Oczywiście, Jagódko. 

« # # 

Nikt tak na nią, na Jadźkę, nie mówił. Strasznie głupie jest takie 
cackanie i Jadźka tego nie znosi, nie cierpi gorzej niż choroby, kiedy 
trzeba leżeć w łóżku i bać się, że może ktoś przyjść w odwiedziny, ale 
ostatecznie od Marianny, tak jak od pani Modrzyńskiej, można znieść 
.nawet i takie gadanie. Pani Bożence wszystko wolno. Mówi bez 
mizdrzenia się i fałszywego podlizywania na pokaz, że niby taka 
dobra. W szkole przy dzieciach nigdy by tak nie powiedziała. Bogu 
dzięki. Pani Modrzyńska zawsze robi wszystko jak trzeba i człowiek 
może być spokojny, że nie będzie się musiał wstydzić. Na początku 
Jadźka bała się, że Marianna tak nie potrafi, zrobi coś, po czym już nie 
będzie dla nie] Marianną, ale nie, nie zrobiła nigdy. Jażdka odetchnęła 


j jest dumna z Marianny. Można ją próbować kochać bez żadnej | 
obawy. Te kartki z życzeniami rysuje właśnie dla nich, dla pani | 
Modrzyńskiej 1 dfa Marianny. To ma być niespodzianka i Jadźka | 
uśmiecha się w duchu. Marianna nrc się nie domyśla, chciała nawet I 
pomóc przy literach, bo trochę źle wyszły, nierówno, ale Jadźka nie 1 
pozwoliła. Poprawi sama, choćby miała pęknąć. p 

Wczoraj, kiedy wracały od Marianny, przykazała Małej, niech nie | 
śmie pisnąć o żadnej kąpieli, rozumie? Może mówić, co chce, byle nie | 
za dużo I nie o tym, co było u pcni (do Małej mówi „pani Górska", co I 
to znaczy, żeby taka smarkata tykała Mariannę). Mała zna 'mores i 
i wie, że Jadźka nie żartuje. Ma tka mogłaby się wściec^ że ktoś wtrąca | 
się w nie swoje sprawy i uważa, że ona źle wychowuje dzieci i nie dba | 
o nie. Jadźka już słyszy jej wrzaski, była by awantura, że nie daj Boże! | 

Marianna uczy się od pani Modrzyńskiej, która robi wszystko I 
najlepiej na świecle. Ciekawe, skąd się wzięła taka. Inne nauczycielki i 
wcale nie są do niej podobne. Dokuczają nieraz, że strach. A jakie i 
wścibskie, wszystko chciałyby wiedzieć. Proszę ba rdzo 1 Jadźka | 
kłamie, aż milo i cześć. Inne dzieciaki też. I mają spokój. Trzeba tylko | 
zrobić odpowiednią minę 1 nie Jąkać się. Można zmyślać też smutne | 
rzeczy, takie trochę, nie za bardzo, bo zechcą sprawdzić i przepadło. | 
Prawie zawsze można każdego nabrać. Ludzie strasznie są głupi, | 
Jadźka taka nie będzie. Teraz mówi o Malej, że chorowała, że coś | 
tam. To, co można. O sobie nie, co komu do niej. Tylko pani I 

Dokończenie na str. 7 I 















































































































































